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JASNA SYTUACJA 


‘Korferencja kierowników trzech mo- 
carstw sprzymierzonych wniosła nie- 
-"wątpiiwie jasność w szereg spraw, które 
miepokoiły umysły i serca w przededniu 
ostatecznego rozgromu hitlerowskich 
Niemiec. Jak należało oczekiwać, ostat- 
inia rachuba reakcji na rozdźwięki mie- 
(dzy sojusznikami zawiodła. Nie tylko w 
sprawach ogólnych wytycznych polity- 
(ki, ale również w. dziedzinie konkret- 
hych zadań wojskowych między sojusz- 
nikami istnieje pełna jednomyślność. 

Podkreślamy stale, że naród polski 
spragniony spokoju i odbudowy zainte- 
resówany jest, aby zaistniał system bez- 
pieczeństwa zbiorowego, który zapew- 
ni światu trwały pokój. Niewątpliwie 
uchwały konferencji skrymskiej przy- 
czynią się do tego w znacznym stopniu. 
Faszyzm zostanie ostatecznie zdriżgota- 
my — na jego gruzach powstanie świśt 
sprawiegliwości i «wolności. 


Wyzwolońa Europa będzie budowana 
na zasadach demokracji. 

Konsekwencją tego założenia jest re- 
zolucja w sprawie polskiej. Grupka re- 
akcyjnych emigrantów polskich w Lon- 
dynie, nazywająca się głośno „rządem“, 
przestała istnieć. Ani słowem o nich nie 

—/spomniano w. deklaracji. kierowników 
trzech mocarstw. 

Natomiast deklaracja jest potwierdze- 
niem całkowitej słuszności polityki, za- 
-„początkowanej przez Krajową Radę Na- 
rodową w styczniu ubiegłego roku i 
przeż Polski Komitet Wyzwolenia Na- 
rodowego. 

„Narada krymska przyjęła jako pod- 
stawę linię Curzona na wschodzie i dą- 
żenie Polski do rozszerzenia swej grani- 
cy na zachód. Staliśmy na stanowisku 
granicy naszego kraju nad Odrą i Nissą 
i na tym stanowisku wytrwamy. 

Kierownicy trzech rządów sprzymie- 
rzonych uznali de facto praworządność 
Rządu Tymczasowego Rzeczypospolitej, 
stojąc na stanowisku, że Rząd nasz sta- 
jnowi podstawę dla wszelkiej przyszłej 
władzy w Polsce. 

„ Opinia konferencji krymskiej w spra- 
(wach wewnętrznej polityki polskiej po- 
jkrywa się z tą polityką, jaką reprezen- 
towaliśmy w kraju. Front Jedności Na- 
rodowej, na zasadzie najszerszego zjed- 
noczenia sił szczerze demokratycznych i 
'antyfaszystowskich — i to zarówno 
przeciwko hitleryzmowi jako też faszy- 
|zmowi rodzimemu — był u podstawy 
'maszej działalności. Po wyzwoleniu co- 
|raz większych połaci naszego kraju przez 
bohaterską Czerwoną Armię — front 
'nasz rozszerzył się i naród polski stanął 
„do pracy nad odbudową naszego pań- 
(stwa pod kierownictwem swej jedynie 
'łegalnej władzy, Rządu Tymczasowego.. 

Idziemy ku zwycięstwu, ku nowemu 

światu demokracji i wolności. Krymska 


parto kilka kontrataków ni 
la. Na wschód od Esternach wojska 
sprzymierzonych znajdują się obecnie w 
odległości 1 1/2 km od Milden. 


ZDOBYCIE NOWYCH MIAST. 


NA ŚLĄSKU 


i POMORZU 


WALKI NA PRZEDMIEŚCIACH GRUDZIĄDZA i WROCŁAWIA 


Radzieckie Biuro Informacyjne do- 
nosi, że w dniu 20 lutego wojska ra- 
dzieckie odparły próby nieprzyjaciela 
przebicia się z Królewca w kierunku 
zachodnim w stronę miasta Pilawy. 

Na poładniowy zachód od Królewca 
zacieśniońo pierścień otaczający woj- 
ska nieprzyjacielskie i zajęto szereg 
miejscowości, w tej liczbie: Falkenau, 
Nimiten, Gauten, Eichholz, Gutenfeld. 

W. dniu 19 lutego w rejonie na zachód 
ina południowy zachód od Królewca 
zniszczono 70 qgołgów przeciwnika i 
wzięto -do niewoli 600 jeńców. Na po- 
łudnie od Gdańska wojska radzieckie 
zajęły ponad 50 miejscowości, w tej 
liczbie: Linowiec, Szlachta, Fiagkenau. 

W Grudziądzu kontynuowano walki 
zmierzające do likwidacji otoczonej 

rupy nieprzyjacielskiej. 

Na terenie prowincji Brandenburgii 
wojska radzieckie zajęły miasta: Kro- 
sno (Krossen) i Obersberg araz ponad 
80 innych miejscowości, w tej liczbie: 
Markdorf, Altrefen, Schegeln,: Burau. 
W tym rejonie wzięto do niewoli około 
1000 niemieckich żołnierzy i oficerów. 


W rejonie miasta Wrocławia prowa- 
dzono działania zmierzające do. likwi- 
dacji otoczonej grupy nieprzyjaciel- | W 
skiej. 


Na terenie Czechosłowacji na pół- 


nocny zachód od miasta Łuczeniec w| 


trudnym: terenie górzystym i gęsto za- 
lesionym wojska radzieckie zajęły w 
toku walk ponad 60 miejscowości, w tej 
liczbie: Klarowa, Dubrawy, Sarahu- 
szcza. 


Na północ od Dunaju w rejonie mia- 
sta Komarna odparto silne ataki nie- 
przyjaciela prowadzone przy użyciu 
piechoty i czołgów i zniszczono 60 tan- 
ków miemieckich. i 

Na; pozostałych odcinkach frontu 
miały miejsce jedynie działania o zna- 
czeniu lokalńym. 

W dniu 19 lutego na wszystkich fron- 
tach zniszczono lub unieszkodliwiono 
206 czolgów niemieckich. 

W walkach powietrznych i ogniem 
artylerii przceiwiotniczej strącono 109 
i samolotów przeciwnika. 


„z FRONTU., ZACHODNIEGO - 


Z głównej kwatery gen. Eisenhowera 


donoszą, że na terenie pomiędzy rzeka- 
mi Renem i Mozą w rejonie Moiland 
wojska sprzymierzonych, tocząc zacięte 
walki, posunęły się nieco w kierunku 


Calcar (Kalkar). „Wojska < $przymi terzo- 


nych zajęły również miasto Goch i mi- 
mo zaciętego oporu przeciwnika oczyś= 
ciły je prawie calkowicie. 


Na północny zachód od Esternach w 


Luksemburgu oczyszczono od nieprzy- 
jaciela dwie miejscowości. 


Na północny zachód od Bildendorf od- 
jacie- 


Na południowy - -w$Chód od Renu w 


rejonie Manzingen wojska sprzymie- 
rzonych poczyniły zadowalające postępy. 


W okolicy miasta Forbach wojska 


sprzymierzonych zajęły Cetting i Ste- 
lingen. Nieprzyjaciel poniósł przy tym 
wielkie straty. 


Na północ od Saargemunde oczyszczo- 


no całkowicie od wojsk nieprzyjáciel- 
skich miasto Auersmacher, w rejonie 
którego sforsowano rzekę Saarę. 


Bardziej na wschód wojska sprzymie- 


rzonych wkroczyły do Frauenberg i 
Folperswejler. Oddziały 3-ej ami 


amerykańskiej kontynuowały heres 
na wschód od granicy luksembursko- 
niemieckiej i opanowały 8 miejsco- 
wości. | 


FRONT POŁUDNIOWY 


Ze sztabu głównego „dowództwa na 
terenie śródziemnomorskim donoszą, że 
we Włoszech na zachód od szosy Pistoia 
— Bolonia oddziały 5-ej armii amery- 
kańskiej polepszyły Swoje pozycje w 
górzystym terenie. Na pozostałym fron- 
cie 5 i 8 armii przewijała się zwiększona 
aktywność patroli. 

Lotnictwo sprzymierzonych przy u- 
życiu ciężkich bombowców atakowało 
obiekty wojskowe w portach północnych 
Włoch. 

WOJNA LOTNICZA 

Lotnictwo sprzymierzonych dokona- 
ło w dniu wczorajszym wielkieso nalotu 
na Norymberse. Zrzucono 11.000 bomb 
kruszących i 30 tysięcy zapalających. 

Potężne formacje samolotów, wcho= 
dzące w skład strategicznych sił lotni- 
ctwa sprzymierzonych siódmy dzień z 
rzędu dokonały nalotów na linie *"—w 
nikacyjne w rejonie Wiednia 


NOWY NALOT NA TOKIO 
JAPOŃCZYCY STRACILI 445 SAMOLÓTOW 


LONDYN, 20. II. Wczoraj, po Taz 
trzeci w ciągu ostatnich czterech dni, 
amerykańskie superfortece bombardo- 


wały stolicę Japonii Tokio. Celem na- 
lotu były duże fabryki samolotów le- 


Również Formoza i Borneo były w 
ostatnich dniach bombardowane silnie 
przez sprzymierzone siły lotnicze. 


POMOC W ODBUDOWIE 
WARSZAWY 


MOSKWA. — Na skutek rozmów, ja 
kie przeprowadzili w Moskwie odj g 
dent KRN Bierut i premier Osóbka- 
Morawski — Rząd ZSRR postanowił: 

1) wysłać do Polski ekspertów dlą 
e py planu odbudowy Warsza” 


D pokryć 50% wydatków związanych 
z odbudową stolicy, zak 


CHOTORFA OJCA $W. 


RZYM, 20. II. Dziennik watykański — 
„Observatore Romano". “podaje dziś | 
pierwszy, oficjalny komunikat o stanie 
zdrowia papieża. Ojciec Św. cierpi na 


| zapalenie gardła, gorączka i ciężka grys > 


pa utrzymują się nadal. Pomimo cho= 
roby jednak, papież przyjmuje kardy. 
nałów — sekretarzy stanu i kieruje oso 
biście sprawami Watykanu, 


POLACY W MITWOLI JA”OŃSKIEJ 
LONDYN, 20. II. Według doniesień | 
z Manilli na zajętej ostatnio przez Ame- 
rykanów wyspie Luzon, znajdował się 
japoński obóz koncentracyjny przezna= A 
czony dla Polaków zamieszkujących 
zajęte-przez Japonię tereny. W obozie,! 4 
w. którym były więzione również kos, si 
biety w liczbie kilkunastu, Japończycy A 
obchodzili się z więźniami polskimii 5 
bardzo brutalnie. Wypadki bicia, a podj 
wet tortur ma na porządku dzi 
nym. unki saniterne obozu były fa- | 
talne. Wielu Polaków zachorowało Na | 
śpiączkę. Wycofujący się z wyspy Ja- g 
pończycy ograbili więźniów z ich, całea S3 
do dobytku. Obecnie uwolnionymi wię 3 
źniami zaopiekowały się nad wyraz, % 
serdecznie wojska amerykańskie, zaopas | 
trując ich w pierwszym rzędzie, w lee 
karstwa, żywność i odzież. PN 


POWRÓT CIPON W EDEA 
DO LONDOYNY i 


LONDYN, 20. II. W dniu dzisiejszym | 
przybyli do Londynu prem. Churchilkj ` 
minister Eden, którzy w drodze powe j 
rotnej z konferencji krymskiej zatrzy« p 
mywali się w Atenach i Kairze. W 
związku z powrotem prem. Churchilla 


i DaT Express" pisze: Powitanie Chure p 


chilla stało się ORSZYTĄ narodowym 
zwyczajem. ; 

Tym razem jednak powrót jest uros 
czystą chwilą pównież i dla niego, w 
Jałcie bowiem osiągnicto ścisłe poros 
zumienie w wielu bardzo doniosłych 
sprawach. 


ORGANIZACJA I"STYTUTU 
IMPORTOWEGO 
Centralny Zarząd Przemysłu WłÓŻ 
kienniczego organizuje oddział impor i 
wy, zadaniem którego bodzie realizacj 
umów handlowych ze wszystkimi pań 


stwami sprzymierzonymi. 


Stworzenie takiej instytucji umożliwi 
z chwilą pokonania Niemiec „ objącie 
placówek na rynku pozaeuropejskim, 
obsadzonych bardzo silnie przez aparat 
handlowy niemiecki 


„AL 
P 


żące na przedmieściu Maima. 

W toku walk powietrznych nad re- 
jonem Tokio lotnictwo amerykańskie 
strąciło 322 samoloty japońskie. Na lot- 
niskach na moszczególnych wyspach 
zdobyto 133 samoloty przeciwnika. 

Z nalotu na Tokio 49 samolotów ame- 
rykańskich nie powróciło do baz. W to- 
u walk morskich zatopiono 55 statków 
japońskich. Okręty amerykańskie bio- 
rące udział w walce nie odniosły szkód. 


konferencja jest niewątpliwie wielkim 
wkładem do budowy świata demokra- 
tycznego. 
a ZDAŻA POROWNANIE 
ZUAZO PRZEDSTAWICIEL SŁOWIAN 
l - W SOPH | 
— W Sofii odbędzie się zjazd APM 


kieli Słowian z krajów południowych, w celu k 
| zacieśnienia. zee przyjaźni ze Związkiem 
s" Radzieckim, 


Do Czytelników i Kolporierów 


- Redakcja „Rzeczypospolitej“ przeniesiona została do Łodzi. Oddział libel- 
ski Spółdzielni. Wydawniczej „Czytelnik* otrzymywać będzie „Rzeczpospolitą“ 
dla województw Lubelskiego i Białostockiego samolotem i natychmiast roze- 
śle ją prenumeratorom i kolporterom. 

Może jednak zdarzyć się opóźnienie w dostarczeniu „Rzeczpospolitej“ dia rodki 
gą powietrzną. Aby więc choć częściowo zastąpić czytelnikom organ centralnyi 
dostarczyć im najświeższych wiadomości, wydajemy od dnia 12 Jabego zb 5 
„Gazetę Lubelską", mającą zaspakajać lokalne potrzeby wspomnianych d SE 
województw. REZ 

Prosimy o doniesienie, w jakiej ilości mamy przesyłać „Gazetę Lubelską", A 
do powasęfiych punktów kolportaży > À JĄ | 


b: 


d sł 5: 
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> 


x Rzeczpospolita") "29. OUT: 


c E= Stałym klientom ro proc. zniżki. Ry- 
y 


GAZETA LUBELSKA 
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 „Mdtaryzacja Niemiec 


Wybaczcie to ohydne słowo: „agrary- 
zacja”. Jeśli je spolszczyć, oznaczałoby 
to przestaw'enie Niemiec na tory rolni- 
cze. A wlaśnie! Niemcy zostaną przesta- 
akie będą eko- 
nor. iczno następstwa wojny, którą 
INieimcy rozpętały. 

Kiedy hitlerowcy podbijali jedno pań- 
tws po drugim—wysuwali hasło prze- 
ikształcen'a pew europejskich w rol- 
micze dodatki do przemysłowych Nie- 

ien, Hitlerowcy trąbili o „agraryzacji' 
Francji i Polski. Francuzi mieli zostać 
fwizorobami i rybakami. Polacy meeli 
paść gesi i hodować świnie. — Dla 
Niemców, oczywiście. 

Potężny przemysł miał być przywile- 

jem tylko Niemiec. Tylko naród, panów 
zasługiwał, by mieć nowoczesne zakła- 
dy metalutgiczne. Pastuchom metalur- 
gia ni 'epotrzebna — mówili Niemcy. In- 
me narody miały być raz na zawsze poz- 
ibawione możliwości odrodzenia potęg), 
jaką daje tylko silny, wszechstronnie 
rozwinięty przemysł. 

Francuzi, Polacy, Czesi, którym 
fNiemcy odebrali najbardziej uprzemy- 
słowione nołacie kraju, mieli być do- 
stawcami produktów rolnych, woziwo- 
dami narodu panów. 


i Hitlerowcy, którzy nie szczędz: li. Po- 
lakom słów pogardy, z najwyższym uz- 
naniem mówili o polskich gosiach. Pol- 
nishe Gänse! Paść gęsi dla Niemców w 
em raz robota dla Polaków... 

Ale wojna wzięła nieoczekiwany ob- 
Fót. Lotnictwo sprzymierzonych coraz 
bardziej zaczęło „odprzemysławiąć' 
Niemcy. W kupę rumowi:sk zamieniły 
się zakłady przemysłowe Ruhry, zgl'sz- 
cza zostały na miejscu fabryk Berlina. 


PA Aa 
Reklama dźwignią urzędów 


Kiedyś byliśmy przyzwyczajeni do sloga- 
nu, czy, jak kto woli, „Masta: „reklama jest 
'dźwignią handlu“, 

Wprowadzanie tego hasla w życie mialo 
swój niewątpliwy, aczkolwiek nie zawsze za- 
mierzony skutek. Osobiście np. stale unika!em 
wszelkich artykulów przemystowych, środków 
ś przedmiotów zbyt gorąco reklamowanych, 

Obecnie okazuje się, Że nrzędy także mogą 
się reklamować, Odkrył to Urząd Propagandy 
(Wajewódzkiej w. Łodzi. Wszystkich cwenti- 
alnych historyków reklamy prosimy o podkre- 
ślenie pionierskiej roli tego urzędn, k: *óry w 
lmieście Łodzi na domach i slupach og!osze- 
'niowych obficie porozlepia! drukowana "ulotki 
g epi (lać a czterowierszem: 

„Nowy powstal urząd łódzki 


7 Propagandy Wojewódzkiej, 


który wieść o polskim czynie, 
E NA aż ben w Berlinie!“ 
anim łódzki Urząd Propagandy dotrze do 
Berlina. niechże na razie doze przynajmniej 
cz niczamierzcnie do świadomości naszych 


P. T. Czytelników. 


“Pomysl łódzki wart opatentowania, bowiem: 
„Jeśli projekt masz morowy, 
czeka Urząd Patentowy”. 

„Proszę mi wybaczyć, że zaczynam sypać 
smi Ale chcę choć w drobnej mie- 

ze ckazać się godnym Wojewódzkiego Urzę- 

du Propagandy: nie stać mnie na “genialne 
zterowiersze, PZSE natomiast klecić skro- 
me dwuwierszyki, 

mło neo urzędu nie zostanie bez od- 

lźwięku. Inne urzędy także powinny zacząć 

reklamować r. 
w Ciśnie mi się pod pióro kilka takich base). 
Magistraty w podległych sobie miastach 
hoglyby porezlepiać takie np. reklamki: 
>. „Słowo czułe czeka na cię 
R lko w naszym magistrąciel* 
o: > i 
| „Ten się śmieje, drogi bracie, 
co ma sprawy w. magistraciel* 

"Coż dla starostów: 

„Kwestia trmdna, kwestia prosta, 
wnet załatwi ją starosta!” Å 

rzi R KARA mógiby się rektamo- 
w taki sposób: 

X „Zapomnienia da wam dużo 
Mieszkaniowy tylko Urząd“ 
milicja: 

„Chcesz czas spędzić bardzo mile, 
do milicji wstap na chwilę!" 

Zat banki- wymhieniaigce pieniądze niechby 

pzlepiły ulotki tej treści: 

„Krótkie życie, wieczna sztuka, 
`o stań przed bankiem, stąd nanka!“ 

Tyle na razie. Jeśliby jakikolwi iek urząd, 
jezy instytucja chciala nabyć u mnie powyż- 
sze slogany czekam na łaskawe propozycje. 
{Ceny umiarkowane. Przyjmuję zamówienia i 


y 


m". 


= 


0 zamawiniącego. Z poważaniem: 


| 


Surowce dła przemysłu 
łódzkiego 
W Łodzi odbyła się konferencja przed 


Zniszczonych zakładów hitlerowcy | wielkie zakłady chemiczne, zakłady syn. j stawicieli Rządu, przedstawicieli prze+ 


nie śmieli już odbudowywać w: Niem- 
czech, Odtudowywali je w Austrii, w 
Polsce i na Węgrzech. 

Zmeszczeńie, jakie posiałó lotnictwo 
sojusznicze, złamało całe gałęzie prze- 
mysłu niemieckiego. Ale N'emcy nie za- 
trzymają i tego, co ocaleje z wojennej 
pożogi. Dwa najpotężniejsze konary te- 
go przemysłu zostaną odrąbane na pod- 
stawie traktat tu, jaki sojusznicy podyk- 
tują zwyci ężonym Niemcom. Nie pow- 
tórzy się już tego głupstwa, jakie po- 
pelniono po Wielkiej Wojnie, kiedy 
Niemcom zostawiono nietknięty prze- 
mysł, a odszkodowań żądano w _ złocie, 
częściowo w towarach. Dla zapłacen'a 
odszkodowań Niemcy żądali pożyczek 
na rozbudowe przemysłu. A kiedy dzięki 
amerykańskim i angielskim kredytom 
rozbudowali przemysł przestali płacić 
a OWADA. Nauka nie może pójść w 
as. 


, Niemcy stracą dwa w'elkie okresi 


-| przemysłowe, które są źródłem i ostoją 


niemieckiej potegi. Bedzie to jedna ze 
skutecznych form odszkodowania. 
Niemcy stracą na zachodzie nadreń- 
sko - westfalski okręg przemysłowy z 
zagłebiem Ruhry, tj. około - 70%/e pro- 


tetycznego kauczuku, azotu i paliwa. 

Śląskiem zaopiekuje się Polska. Przej- 
dzie do nas znaczna część przemysłu 
wojennego: 36/0 niemi 'eckiej produkcji 
węgla kamiennego, tj. 90 milionów ton 
rocznie; wielka część ni :emieckiej meta- 
lurgii, bo Górny Śląsk dawał 4 i pół mi- 
liona ton stali rocznie, tj. 2/5 produkcji 
stali reńsko-westialskiego okręgu; lwią 
część produkcji cynku. 

Niemcom pozostanie tylko sasko-tu- 
ryński okręg przemysłowy i rozrzucone 
po kraju zakłady średniego i lekkiego 
przemysłu, Ale i z tych fabryk znaczna 
część maszyn zostanie "wywieziona do 
krajów sojuszniczych tytułem odszkodo- 
wania. Zostaną wywiezione nie tylko za- 
pasy surowców, ale i sprzęt i maszyny. 

Konferencja krymska uznała za słu- 
szne „obciążenie Niemiec wynagrodze- 
niem szkód w naturze“. To co zostan'e, 
będzie pod ścisłą kontrolą sojuszników, 
ponieważ całe Niemcy ulegną okupacji. 
Nawet nadzieja na odbudowę przemy słu 
wojennego będzie odebrana. Tak więc, 
Niemcy będą się musiały wyrzec cięż- 
kiego przemysłu w ogóle, a zakłady zni- 
szczone bedą mogły odbudować dopiero 
wówczas, kiedy wszystko, co Niemcy 
obrócili w gruzy, znowu stanie pod da- 


dukcji surówki żelaznej i stali, oraz 54/0 | chem. 


produkcji węgla kamiennego. Straca 


A an, Ehrlich, kpt. 
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| mysłu włókienniczego z delegacją Lus 
dowego Komisariatu Przemysłu ZS. 
bawiącą od kilku dni w Łodzi. Delega-| 
cja ta zapoznała się z urządzeniami teche 
|nicznymi jak i możliwościami produk 
cji przemysłu włókienniczego w Polsce 
Przygotowanie techniczne zakładów zna 
azło duże uznanie wybitnych fachow: 
ców moskiewskich. Dając wyraz życzii- 
wemu ustosunkowaniu się da nanzych 
potrzeb, przedstawiciele przernysłu rae 
dzieckiego przyjęli zamówien's na bae 
wełnę i wełnę, którego wykonanie zape i 
ni polskiemu przemysłowi włókiennie 
czemu już w marcu dostawy odpowied 
niej ilości surowca. M. in. otczymam 
bardzo ciekawą, hodowaną dotychcza 
jedynie w ZSRR bawełnę o naturaln 
zabarwieniu w dowolnych kolorach 
Przed powstającym w Łodzi instytutem 
włókienniczym otwiera się droga do nad 
wiązania szerokich kontaktów z instys 
tutem w Moskwie. Na podstawie osiąge 
niętych porozumień kwestia surawcó 
dla polskiego przemysłu włókienniczeg 
została korzystnie dla nas załatwion 
Umożliwi to wypełnienie przez nasz 
przemysł obowiązku zaopatrzenia armii; 
rynku wewnetrznego a nawet wydziel 
nie pewnej ilości produkcji na ada 


Naród e tragicznych dziejach 


Łużyce w oczekiwaniu wyzwolenia 


Wobec zbliżającego się pogromu Nie- |kobv Łużyce Górne „pod władzą kato- 
miec i zapowiedzianej międzynarodo- i lickich Wettinów (Sasów) pozostały przy 


wej konferencji w San-Francisco, wy- 
suwa się konieczność sprawiedliwego 
rozstrzygnięcia zagadnienia prasłowiań- 
skich Łużyc, odwiecznej dzierżawy Ser- 
ków zachodnich, przezwanych urągli 
wie przez Niemców Wendami (die Wen- 
den). 

Ponad tysiąc lat wysoce kulturalny 
naród Serbów Łużyckich pozostaje w 
niewoli niemieckiej, podzielony między 
Prusy (Łużyce Dolne i część Górnych) 


orąz dawne królestwo saskie. Najwięk- 
sze skupienia kulturalne łużyckie znaj-. 


dują się nad prasłowiańską rzeką Spre> 
wą, nad którą też położony jest dzisiej- 
szy Berlin, ongi prastary łużycki gród 
obronny Bralin. Po wsiach łużyckich 
przeważają gospodarze Serbowie. Stoli- 
cą Łużyc Górnych jest Budyszyn (po 
niemiecku przekręcony na . Bautzen), 
gdzie Bolesław Chrobry 25 marca 1018 
r. zawarł pokój, przyłączając Łużyce do 
Polski; stolicą Łużyc Dolnych — Cho- 
ciebóż (po niem. Kottbus) — oba nad 
Sprewą. 
Mimo tysiącletniej niewoli, Łużycza- 
nie opierali się nawale germańskiej pu- 
stoszącej ten bohaterski naród. Przed 
wybuchem wojny obecnej liczono Ser- 
bów Łużyckich, wediug ich sprawie 
wej statystyki — ponad 600 Aki 
według spisów zaborców — około 200 
tys. Ziemia Łużycka pod zaborem pru- 
skim i saskim przeszła straszną golgotę, 
wszystkie nazwy miejscowości 
zniemczone, np. Lipsk, Założony przez 
Łużyczan w r. 203 po Nar. Chrystusa — 
na Leipzig, Drezno (nad Łabą, od spła- 
wu drzewa) — na Dresden, Wojarece — 
Heuerswerda, Bielawoda — Weisswas- 
ser, Kamen ca — Chemnitz, Deszawa — 
Dessau, Zitawa — Zittau itd. Nazwiska 
wszystkich Łużyczan spotkał ten sam 
los: znakomity kompozytor, profesor 
akademii muzycznej w Dreznie Bjarnat 
Krawc — nazywa się urzędowo/Bern- 
hard Schneider (był on- na ' kilka lat 
przed obecną wojną w Warszawie, Po- 
znaniu, Krakowie i in. miastach: jego 
bogaty śpiewnik, zawierający 1.000 pie- 
śni łużyckich zagrabili Niemcy, wydając 
go w jęz. niemieckm pt. „Ein Tausend 
Jausitżerliede"). redaktor Marko Smo- 
ler — Mark Schmaler, red. Janak 
Jaenicke itd. A 
. Niezgodne jest z rzeczywistością, ja- 


| wierze, zażywając Tównřeż wiekszych 


swobód narodowych". W tzw. Saksonii 
niemal 3/4 Łużyczan jest wyznania pro- 
testanckiego, ale są to wybitni patrioci. 
A że „zażywali swobód“ — należy to tłu- 
maczyć panuiącym do czasu hitleryzmu 
kursem politycznym, podobnie, jak 
wśród Polaków na Ziemi Złotowskiej, 
gdzie nv. istniała spółdzielczość pols/a, 
koła śpiewacze i inne zrzeszenia oświa- 
towo - kulturalne. Zarówno jednak 
wśród Łużyczan, jak i Polaków pod za- 
borem „przywileje“ te kurczyły się z ro- 
ku na rok przez stosowanie praw wvjąt- 
kowych, których kuźnią był Berlin, a 
siewcami wszystkie stolice kraików, 
tworzących Rzeszę. Kto dokładn'e śle- 


| dził bieg wypadków i martyrologię Łu- 


życzan i Polaków pcd zaborem niemiec- 
kim, ten wie, że względne swobody, ja- 
kimi się jeszcze cieszyli bracia nasi w 
niewoli, topniały po pierwszej wojnie 
światowej i nie pozostają w żadnym 
stosunku do tego, co działo się jeszcze 
przed 30 laty. 

W Budyszynie istnieje Serbski „Dom, 
duży gmach, w którym skupiało się, ca- 
łe życie kulturalne Łużyc. Była to aż do 
wybuchn obecnej woiny glówna arter'a 
rozprowadzająca mowę ojczystą i kul- 
turę łużvcką po całej tej  meczeńskiej 
ziemi. W Serbskim Domu miały siedzi- 
7|BY wszystkie redakcie prasy łużyckiej. 
m. in. drukowanego gotykiem dziennika 
„Serbskie Nowiny“, miesieczn*ka „„Serb- 
ska Matica“ (poświęconego szkolnictwu, 
oświacie pozaszkolnej i ruchowi oświa- 
tewo - kulturalnemu), „„Łużica” (histo- 
rii i filologii Łużyc): tam też bvły głów- 
ne zarzady wszystkich związków, sku- 
piających bardzo liczne stowarzyszenia, 
rozsiane po Ziemi Łużyckiej, jak np. 
związek chórów, wielka orkiestra sym- 
foniczna, urzadzaijąca koncerty muzyki 
narodowej i innej słowiańskiej w róż- 


nych miejscowościach (dzieła Bjarnata 


Krawca). 
_ Dawny łużycki kościół katedralny 
św. Piotra i „Pawła w. Budyszynie służy 
obu wvznaniom — protestanckiemu. i 
katolickiemu. Stwierdzić należy, że ni- 
gdy na tle religiinym nie było żadnych 
sporów. wśród Łużyczan, którzy odzna- 
czają się gorącym patriotyzmem i bra- 
terską zgodą. Najwybitniejsi poeci 
łużvcev byli protestantami, jak Han- 
drij Zaijler. Nadżiiski (Hoffmann, zmar- 
ły w r. 1922, pastor, którego poezje i 
kazania stały sie nieśmiertelnymi) oraz 
w'elu innych najwybitniejszych działa- 
czy. 

W społeczeństwie polskim nie zanika 
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FA, r er A 
świadomość konieczności najściślej 


igo współżycia z Łużyczanami, którzy 


swej strony od dawna propagiją id 
połączenia sią na zawsze z Państw. 
Polskim. Spośród Polaków było wielu 
którzy przez długie lata pracowali na 
krzewieniem tej idei: wydalony swegi 
czasu przez władze carskie z b. Król 
stwa znakomity publicysta Stefan Wit 
kowsxi był przez 22 lata naczelnym r 
daktorem prasy łużyckiej w Budyszyni 
oraz czasopisma pt. „Serbski Dzenik'* 
Chociebóżu. Witkowski zmarł w r. 191 
w Krakowie, dokąd przybył dla porat 
wania zdrowia. A prawnik z Kalis 
Alfons Parczewski (pierwszy w Polsc 


niepodległej rektor Uniwersytetu Stefaa|. 


na Batorego w Wilnie) przez blisko 30 0 
lat pracował wśród Łużyczan, jeździł do - 
nich z całym zespołem chóralnym „Lu 
ni“ kaliskiej oraz z dużą orkiestrą sym 
fon'czną i na własny koszt urządzał 


Łużycach koncerty, będące manifesta i 


cjami braterstwa łużycko-polskiego, 

Inteligencja łużycka, którą stanowią 
lekarze, prawnicy, inżynierowie, profi 
sorowie, „duchowieństwo, kupcy, rz 
mieśln:cy, — dobrze zna historię i lite 
raturę polską. Piszący te słowa, będą 
jeńcem cywilnym w Niemczech p 
pierwszej wojny światowej, miał mo 
ność częstego stykania się z Łużyczanaę 
mi, u których można było znaleźć w jęs 
zyku polskim dzieła Kochanowsk* 
Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskie=| 
go, Sienkiewicza, Prusa, utwory m 
zyczne Chopina, Moniuszki, Karłowicza, 
Kurpińskiego, Maszyńskiego, Dómbiń 
skiego, Różyckiego i innych celniejszyc 
twórców naszych. Dużo intel'gencji 
życkiej mówi po polsku, a w rozmowac 
z Polakami podkreśla konieczność p: 
łączenia Łużyc do Polski, * 

W Drezn'e Łużyczanie zajmowali ri 
żne stanowiska; język łużycki ro 
brzm 'ewał aż do wybuchu tej wojny n 
ulicach „stolicy Saksonii“. Podczas woje 
ny hitlerowcy. podobnie, jak u innych 
narodów — dokonali też spustoszeni 
wśród Łużyczan, ale ducha ziemi łu: 
życkiej n'e zabili, raczej spotęgowali nit 
nawiść do niemczyzny i obudzili wiel 
niedawno jeszcze uśpionych Serbów, 
obawiających się przed tym wyst 
otwarcie, a dziś podkreślających swą 
rębność narodową mie. mającą n 
wspólnego z germańskimi grabieże: 

Żagadnienie łużyckie wysuwa obec 
się na ważny plan, gdy mamy przy, 
tować się do konferencii, która us 
wi przyszłe granice LI 
której władztwo winno sięgać nie 
Odrę i Nissę, lecz po Łabę. ; 


e Wojciech | Banas-Parwia 
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Wywiad z kierownikiem 


Sprawa Warszawy — rozpoczął p. St. Piu- 
żański — jest dzisiaj głównym tematem na 
szych myśli i rozmów. Robi się rachunek strat 
oraz plany odbudowy, cbliczone na biiższą 
i dalszą przysziość. Nie jednego za.niercsuje 
zapewne, jak się przedstawia kulturalno-arty- 
styczny odcinek tego zagadnienia, jakie są na= 
sze straty i co też ocalaio lub udalo się urato- 
wać przed germańskim szaiem niszczenia. 

Zniszczeniu ulegly prawie wszystkie pom- 
niki architektury z Zamkiem Królewskim na 
czele, z którego zostaly tv'ko da'ne kondyg- 
nacje, mieszczące niegdyś bibiiorekc; 2 frag- 
monty oficyny przytykającej do u:cy Kanona 
oraz kryte przejście do katedry, które dzisiaj 
łączy pustkę ze stosem gruzów. Kolumna Zyg- 
munta strzaskana, posąg spadł i leży wbity w 
ziemię, wydaje się na czół w dcbrym stanie 
po ża kilkunastu przestrzalami. Katedra zbu- 
rzona doszczętnie, został jedynie fragment ab- 
sydy i wieży. Podcbnie rzecz się ma z kośco- 
łem Jezuitów (na starym mieście obok Ka- 
tedry). 

Ulice Starego Miasta przedstawiają widok 
straszliwy. Stosy gruzów ze zburzonych do- 
mów zawalaią przejście tak, że chodzenie po 
nich naieży nażwać raczej spinaczką. Wszyst- 
kie domy bez wyjątku spalone, a większość 
zburzona doszczętnie. W Rynku Starezo Mia- 


_ sta stoją przepalone fasady kamienicy Barycz- 


ków i Książąt Mazowieckich. Z kamienicy 
Fukierów pozostala jedynie kupa cegieł. Na 


’ Nowym Mieście obraz analogiczny, kościół 


' pania rzeczywiście dużo. Od dni 


(+ „Związek Milcéników Sztuki Polskiej“ w Jaro- 


| medię Michala Bałuckiego „Radcy pana radcy”. 


Na'świętszej, Marii Panny, cenny zabytek XIV 
wieku w gruzach. Części oltarza z t% koś- 
. + . . . 1 La; 
Vola, rzeźbione antepedium użyte bylo do br 
dowy barykady. Z szeregu wych pałaców, 
z których słusznie dumne bvlo nasze nfasto, 
oca!la!ly jedynie Pa'ac „Pod Blacha“, Pa.ąc Rå- 
dy Ministrów i Belweder, gdyż kwaterowali 


stylo 
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AZETA LUBELSKA 


io z zabytków arłys 


ochrony zabytków w Warszawie p. Sł Płużańskim 


w nich dosostatniej chwili Niemcy. Wszyst- 
kie inne spalone lub zburzone przez Niemców. 
saskiego arch. Enoebia, podawanego przez 
saskiego architekta Enoeb.a, podawane przez 
Niemców w ich publikacjach za pomnik nic- 
mieckiej kultury w Warszawie. Został on w 
ostatniej chwili wraz z Palacem Saskim wy- 
sadzony w powietrze. BE 

Co się tyczy zabytkowych kościołów, Ritka 
najcenniejszych jak kościół św. Anny, Fran- 
cszkanów i Wizytek ocalały, ale ograbione 
i zniszczone. W kościele św. Anny są ślady 
pobytu większej ilości koni, kościół św. Krzy- 
ża zniszczony w większej części. Brak znanej 
figury Chrystusa, dźwigającego krzyż, sprzed 
kościola. Zrabowane zostały cenne i zabytko- 
we przedmioty z zakrystii kościołów, jak kie- 
chy, crnaty itp, Na ulicy Kanonia spaliło się 
Muzeum Diecezjalne, gdzie zginęło wiele bez- 
cennych zabytków  śprzętarstwa oraz sztuki 
kościelnej, duży zbiór pasów słuckich i biblio- 
teka. 

Jeśli chodz! o muzea, były one przedmiotem 
systematycznej „naukowej“ grabieży przez cą- 
ły czas ckupacii. Niemieccy uczeni najcennie*- 
sze ckazy wysyłali do muześw niemieckich, 
resztę zmagazynowa!: w gmachu Muzeum Na- 
rodowego, gdzie dzięki poświęceniu i energii 
naszych muzeo'ogów dużo „stosunkowo oca!a- 
lo. W ten sposób uratowane zostały w znacz- 
nej części zbiory Zachetv, Muzeum Belweder- 
skiego, Muzeum Krasińskich oraz trzech Mu- 
zeów Archeologicznych, chociaż kwaterujące 
w gmachu wojsko poczyniło w nich straszliwe 
spustoszenia. Sam gmach Muzeum Narodowe- 
go ucierpiał stosunkowo nieznacznie. Niem 
założyli w iero piwnicach ładunki dvnam'tu 
i zapowiedzieli, że zamierzają wysadzić csły 
kompleks budynków w powietrze, rozkazując 
jednocześnie ewakuować zbiory w głab Rze- 


Teatr na prowincji 


W okresie półrocznym nowe? naszej państwo- 
jwości nieraz już na ten temat zabierano glos na 
łamach czasopirm. Słusznie podnoszono donio- 
słość i celowość teatru ma prowincii. I zgodzono 
się 2 jednym, że wlaśnie teatr jest na'wa”nie'szą 
katedrą“ kultury, wychowania prowincji. Pod 
płaszczykiem rozrywki rozsi:wa zdrowe ziarno 
między przecięme masy mieszkańców miast i 
miasteczek, 
* Powoli zaczęły powstawać teatry. Powoli dla- 

go, że chętni do zorganizowania ich zdawali 
echie sprawę z trudności, jakie trzebaby pokonać, 
Brak kostiumów, dekoraci, a nawet najprost- 
szych rekwizytów, brak sal — to były bezsprze- 
cznie poważne przeciwnoćci, Ale — mógł zdo- 
być się na swój teatr Lubiin, mógł Rzeszów, więc; 
może Przemyśl, Jarosław i inne miasta. . 
` Zabrano się do pracy. Przeciwności do póko- 
powszednich 
wymaga człowiek czegoś więcej próc” posiłku i snu, 
płymaga rozrywki kulturalne: Calkiem zrozu- 
miale; po pią:iu latach niewoli chce każdy oda 
czuć poprostu Polskę i Niepodizgłość, chce piwie- 
rzyć, że Ona jes:, że jest na prawdę inacze;, chce 
się cieszyć świadomością, że cto Sedzi w tea- 
grze, słucha polskiego słewa, że jest Polakiem. 

Wreszcie afisz: „Związek Miłośników Sztuki 
Polskicj w Jarosławiu. cdegra „Morainość pani 

ulskiej* — Zapolskie'. 
| A więc swó; teatr — i to nie jakiś przyjezdny, 
ale swój, jarosławski. To też sala wypełniona „po 
brzegi“, Q:zywi'cie trochę nicufności, trochę 
przypuszczeń, że może gra będzie nic nie warta, 
że to przecie amatorzy itd. 

Kurtyna idzie w górę. 

L. bądźmy bzzstronnymi krytykami: oklaski 
mówią same za siebie. Oczywiście, są pewne bra- 
ki w grze, nieuniknione zresztą w takich wypad- 
kach. Dulski jednak jest kapitalny, dwie smarkule, 
córeczki Du!skiego grają z prawdziwą werwą — 
w ogóle sztuka „chwyciła”. Na'l-pozym tego do- 
wodem, że „Moralność" na cgóine życzenie zo- 
staje powtórzona i to tak samo przy pelnej sali. 

A więc Jarosław obudził się ze snu. Z/cżdza 
ma gościnne występy teatr z Przemyśla, niestety 
m niczbyt szczęśliwie dobraną sztuką i zupełnie 
(„nieszczęśliwym obsadzeniem niektórych ról 
(„Świat bez mężczyzn“). 

„I odtąd prawe co. niedzie'ę jest w Ja- 
„wosławiu przynajmniej koncert.  Naprzykład 
1a8-go stycznia orkiestra wojskowa dala koa- 
cert muzyki poważnej i lekkiej. Oprócz su- 
poriatywów, że krytyk, nic więcej nie potrafię 
powiedzieć. Chyba to tylko: prosimy o więce!!! 


gławiu po udanym „starcie“ przygotowułe ko- 


Warto zobaczyć jak wygladają próby, Odbywa'ą 
się pod kierown'ctwem reżyscra*znanego na te- 


senie Jarosławia, dyr. Stanislawa Zielińskiego. 


Przykład Jarosławia winen pobudzić inne mia: 
sta do pracy. Jarosław udowodnił, że na prawdę 
idia chczcezo nie ma nic wudneco i że stworzea 
nie podobnych placówek teatralnych wszędzie 
jest pożądane, a nawet konieczne. 


"Gdr każdy obywatel „chce się cieszyć świa- 
domością, że oto siedzi w teatrze, słucha potskie- 
go słowa, jest Polakiem". 


(tm) 


Sprawa ustawy bibliotecznej w Polsce ma 
swoją smutną przeszłość. 

Po raz pierwszy w odrodzonej Polsce grono 
wybitnych działaczy oświatowych” wniosio 
projekt ustawy biblictscznej do Sejmowej 
Komisji Oświatowej w roku 1921. Wskutek 
silnego przeciwdziałania + elementów reakcyj- 
nych projekt powyższy nie doczd:ał się roz- 
patrzenia przez Izby Ustawodawcze i spoczął 
w archiwum, 

Taki sam los spotkał późniejsze cztery pro- 
jckty ustawy bibliotecznej (R. 1927, 1928, 
1930, 4934). 

Ostatni z tych projektów wywołał wielkie 
za!nteresowanie społeczeństwa. Rozpętała się 
nad nim prawdziwa burza polemiczna, Gio- 
sów rzeczowych było niewieie. Olbrzymia 
większość spogląda:a na projekt ustawy nie ty- 
le z obiektywnego stanowiska obywatelskiego, 
ile raczej rozważała go pod kątem swoich 
własńych interesów politycznych czy mafij- 
nych. 

Przeciwko ustawie bibliotecznej dowie 
dały się centralne wladze samorządu teryto- 
rialnego oraz energicznie oponowaiy wielkie 
instytucje oświatowe: Polska Mac'ęrz Szkolna, 
Towarzystwo Szkoty Ludowej i Towarzystwo 
Czytelni Ludowych. Źródio opozycji władz 
samorządowych leżało w obawie przed nowy- 
mi ciężarami finansowymi. W zasadzie jed- 
nak taki nb. Związek Powiatów uznawał po- 
trzebę ustawowego rozwiązania sprawy bi- 
blotecznej. . \ 

Z innvch natomiast pobudek godziły w 
ustawę biboteczna towarzystwa oświatowe, 
które, nawiasem mówie, maly poważny d3- 
robek kulturalny sprzed r010 r. Im chodz''o 
o to. by „ne strac'? swojej  sfzry dza!ło91%, 
swych wp!"wów, zabezpieczonych przez swo- 
że biblioteki". 

I oto przez dwadzieścia bez mała lat trwa- 
ła w Po!sce bzzolodna walka o ustawe b blio- 
teczna. Ten stan rzeczy edb''ał się fatalnie na 
czvteln'ctwie ludnośc, Często nawet ra kur- 
sach deksztalcałiewch oraz w erganizac'ach 
m'odzieżv spotykało ste ch'osców i d'ew- 


| 


i 


| 


szy. Dzięki taktyce zwiekania i kluczenia u- 
da.o się dyrekcji Muzeum utrzymać spako- 
wane już do wysylki zbiory, do chwili opusz- 
czenia Warszawy przez Niemców. Pom.mo to 
część ich została wysiana w okolice Wrocla- 
wia, a najcenniejsze zbiory z dziedziny arche- 
oiogii pojechały do Zamku Höstadt nad gór- 
nym Dunajem, gdzie Niemcy zrobili główny 
sklad muzealiów, zrabowanych z calego świa- 
ta m. in. z Odessy, Kijowa, Rostowa i kra- 
jów baltyckich. W gmachu Muzeum kwatero- 
wał batalion wojska niemieckiego. Żołnierze 
ci zabawiali się rozwijaniem mumii egipskich 
dla zobaczenia zapewne, czy nie znajdą z!o- 
tych przedmiotów wewnątrz, plądrowaniem i 
psuciem co w ręce wpadlo. Sale Muzeum 
przedstawiają dziś cbraz nieladu i zniszcze- 
na, a na ścianach widnieją napisy i rysunki 
iemieckie. 

W gmachu Muzeum Geologicznego na Ra- 
kowieckiej okupanci zrobili sklad książek po!- 
skich, po gzym' nagromadzone stosv spalili. 
sumie jeśli chodzi o sytuację, o dzieła 
sztuki zebrane w muzeach można przypusz- 
czać, że uratowano się okolo 3/4 zbiorów. Jeśli 
chodzi © zbiory sztuki polskiej to pozostały 
cne przeważnie na miejscu. Rabusie intereso= 
wali się głównie obrazami malarzy o głośnych 
w świecie nazwiskach. Należy jtszcze nadmie- 
nić, że przed powstaniem, Warszawa przepe!- 
niona byla driełami sztuki, które naplynęty 
wraz z wysiędłoną z różnych okolic ludnościa, 
Na rynku antykwarskim pojawiło się dużo 
często pierwszorzędnej wartości dzieł, pocho- 
dzących z prowincjonalnych dworów i pala- 
ców. Wszystko to sp lub też zostało zra- 
bowane w skiadach antykwarskich i prywat- 
nych mieszkaniach. Wysokość strat w tym 
wypadku trudno jest ocenić. Podobnie rzecz 
się ma z mehlami oraz z porcelaną. Meble sty- 
lowe, nawet n'eskoniecznie zabytkowej war- 
tości będa u nas po wojnie rzadkościa. Sądzac 
ze szczatków wa!ających sie na ulicach byla 
ich liczba przedtem nie mała. 

Na zakończenie wspomnieć należy o pom- 
nikach. Tu szał niemiecki wyładował sie cal- 
kowicie, Nie uszanowali nawet Grobu N'ezna- 
negò Żołnierza, ani rak kanitatnvch d'al 
tuki, jak cba pomniki Thorwaldsenowski'e 
Kopernika i Ksecia Pon'arowskiego. Po 
wkroczeniu naszych wojsk znaleziono ie po- 
rozbijane na kawalki na dziedzińcu fabryki 
Liloopa w Warszawie. 

„ Trzeba stwierdzić, że straty są kolosa!ne. 


szkoły powszechnej książki w ręku nie mieli, 
Jeszcze gorzej bylo wśród miodzieży niezor- 
ganizowdnej., Czy w tych warunkach możn 
się dziwić, że powrotny analfabetyzm robił u 
nas tak zastraszające postępy? Że w kilka lat 
wyjściu ze szkoly młodzągż traciła umie- 
jętność czytania i pisania? Że wówczas, gdy w 
państwach demokratycznych korzystało z bi- 
bliotck 11—150/0 ludności, to u nas  zaled- 
wie 20/0? ; 
Nie ulega wątpliwości, że wskutek znisz- 
czeń'a w czasie wojny wielkiej ilo'ci biblio- 
tek i księgozbiorów. ten tragiczny stan pogor- 
szył się jeszcze bardziej. 
To też zarówno spoleczeństwo jako też rząd 
i samorząd terytor'alny muszą podjąć staran a 
zmierzające z jednej strony do ochrony książ- 
ki przed zniszczeniem, z | drugiej do jak naj- 
bardziej celowego jej wykorzystania. 
Niezależnie od tych doraźnych zadań na 
dzień dzisiejszy jest już najwyższy czas, by 
odrobić stare zaniedbania i wreszcie stworzyć 
mocne i state podstawy dla rozwońu akcji bi- 
bliotęcznej i masowego ezyteln'ctwa, Tę pod- 
sawe może zapewnić tylko dobra ustawa bi- 
blioteczna. z ERA 

Zasadniczym celem usttqry b blotecznej no- 
winno bvć stworzenie takich warunków, by 
każdy obywatel m'ał łatwy dostęp do ksiażek, 
potrzebnych mu dla rozrywł*, samoksztalce- 
nia czy poważnej pracy naukowej, 

Realizacja tego ce'u bydzie zależała od ĉa- 
leo szeregu czynników, w nierws”vm rzędzie 
cd stworzenia racĉonalnei sieci b'b'otecznej, 
cbsimuacej zarówno biblioscki gińne, po- 
wiatowe i wojewódzkie, jak szkolne i naw 
KóWE m ireala 21! i * 

"WyForanie ustawy b'b"oracznej powinno 
rależeć do samorzadu terytorialnego, państwa 
i czvnn'ka spoleczneso. 

"Przed wojną władze centralna samorzedu 
terytorialnego odmaw'atv ewe? zaody na usta- 
wę głównie z rowodu trudno'e! Fnansowych. 
Rzsez prosta. %0 dzena: re rendnołci fesrewa s'e 
zwiększyły. Niemniej nie kto inny, tylko Sa- 
morzad ma natwiece! możlwość. takta; marr- 


częta, którzy po $ i więcej lat po wyjściu ze i rialnych, do realizacji postanowień ustawy bi- 


"ków, przy 


i SZTUKA 


tycznych Warszawy 


Powolanie do życia uniwersytetu. 
w Łodzi 


(bo) Idea stworzenia w ` Łodzi wyższej 
uczelni jest dość dawna. Podczas pierwszej 
wojny Światowej w r. 1915 były już w Łodzi 
zorganizowane kursy uniwersyteckie o dwóch 
wydzialąch: humanistycznym i hasdlowym. 
Kursy te nie miały poparcia wladz pań- 
stwowych i musialy zakończyć swą dzzalal- 
ność. Siły soldi wuer się pracy na te- 
renie innych wyższych uczelni, a studenci, w 
większości pozbawieni środków na dalsze stu- 
dia, zaprzestali nauki. Potem warszawska 
Wolna Wszechnica założyła w Łodzi swą fi» 
lię, doskonale rozwijającą się. 

Inicjatorem i organizatorem nowej uczelni 
jest dziekan wydziału Prawa i Nauk Spolecż= 
nych Uniwersytetu Wileńskiego, prof. dr. Bo- 
lesław Wilamowski. Po konferencji, odbytej z 
przedstawicielami Rządu Tymczasowego, 
wladz municypalnych i szkolnych, uzyskał on 


pełne poparcie finansowe, jak również podsta- 
wy działalności — gmachy na uczelnię oraz 
lokale na pracownie i warsztaty dobwiśda! 


czalne. 


Postanowiono stworzyć uniwersytet nowo-j 
czesny © I6-tu wydziałach. Koncepcja ta nie, 
jest już nowa, zastosowano ją bowiem z pos 
wodzeniem w Belgii. W naszych obecnych wad 
runkach ma ona również szereg zalet. A m'a- 
nowicie: 1: przez skomasowanie pracy admie 
nistracyjnej osiąga się oszczędności, które moe 
żna zużyć na powiększenie pomocy naukos 
wych; 2. urządzenie wspólnej bibliotzki vmo« 
żliwi jej szeroką r budowę; 3. profesorowie 
będą moglirwykladać na różnych wydziałach 
tym bardziej obeen:', gdy siły wykładajace 
zostały przez Niemców w straszliwy sposób 
wyniszczone. ) 

Przystąpiono obcenie do zorganizowania) . 
następujących wydziałów: humanistycznego, 
prawa i administracji, ekonomiczno-handlowc+ 
go, spóldziełczego, matematyczno - przyrode 
niczego, lekarskiego, deptystycznewo, farma- 
ceutycznego, mechaniczhego, elektrycznegoj 
chemicznego, włókienniczego, budowy dróg i 
mostów, architektury,  rolniczo-leśnego, wy- 
chowania fizycznego: 


'Na tych wydz'ałach prawdopodobnie już w 
pierwszych dniach marca rozpoczną się wy*, 
kłady. Katedry obeimą prfede wszystkim pro=« 
fesorowie uniwersytetu wileńskiego i lwow- 
skieso. Większość wykładów przełożono ra 
godziny popołudniowe i wieczorne, by dać 
możność ludziom pracującym uczęszczać na 
nie bez uszczerbku dla pracy zarobkowej. 


© wprowadzenie ustawy bibliotecznej 


bliotecznej. Zresztą zawsze tak bywało, 
ieniędzy nie było u nas tylko na te potrz 
y, które nie miały należytego zrozumieni 
Niestety, do nich należały także re kul 
tury w ogóle, a książki w szczególności. Dzią 
siaj ten stan rzeczy musi ulec- radykalnej 
zmianie na lepsze., Dzisiejsze gminne, powia 
towe i wojewódzkie Rady Narodowe dają peł 
ną gwarancję zrozumienia i należytej ocen 
wartości książki. To też pomimo chwilowych 
trudności pieniężnych niewątpliwie  ustosun: 
kuia się pozytywnie do ustawy bibliotecznej, 
Naturalnie, nie można wyobrazić scbie 
owocnej działalności samorządu w zakresie. 
rozbudowy sieci bibliotecznej bez ścislej 
współpracy z państwem i spoleczeństwem, 
"Terenem współpracy samorządu z czynnikiem 
spolecznym powinny być komisie b:bliotecznę 
(gminne, powiatowe i wojewódzkie), na ku 
rych przede wszystkim mia spoczywać tros a 
o propirandę książki i biblioteki, o właściwy 
dobór księgozbioru oraz praca nad sobre 
środków finansowych spoza samorządu na bie 
blioteki. RER 
Udział narom'ast państwa powinien sie wy4 
rażać nie tylko w sprawowaniu „naczelnego 
nadzoru nad całokształtem aketi b'blioteczne 
a'a równocześnie w jak nafbardriej wydatny 
subywencionowaniu tej działa 
Jest rzeczą zrozumiśłą, że tylko przy hare 
monijnym współdziałaniu tych trzech czvnnie 
daleko posuniętej dobrej woli i dus 
można mów'ć q 
Ale przec'eż, 


żym wysiłku finansowym 
realizacji ustawy bibliotecznej. A! 
gdv chodzi o wzmożenie obronności kraju, w) 
której ogólny poziom oświaty ma nie mat 
znaczenie, powinno nas być stać na najwięk” 
szy wysilek i ofiarność. p! 
Trzeba raz wreszcie zakończyć walkę © 
ek A nigen pa peł 
postulatów nad negacją i oportuni j 
zam'iowan'em do dawnych metod „podwóre 
kowej pracy i ciasne! wyłaczności”. ` 8 dà 


Snoleczeńerwo polskie chce ustawy 
tec>nej i bedzie, wdzięczne Rządowi za jej 


e. Jet Janiczek ` 


rychla wvdanie. 


GAZETA LUBFLSK 


e EASRA 


- Obrady Wojewódzkiej Rady Narodowej 


„Dnia 18 i 19 lutego b. r. odbyły się w 
gmachu rządowym przy ul. Spokojnej 
plenarne posiedzenia WRN w Lublinie. 
Po uroczystym zagajeniu przez zastępcę 
przewodniczącego RN w Lublinie, ob. 
Czugałę, ślubowaniu nowych człon- 
ków, odczytaniu i zatwierdzeniu proto= 
kółu i sprawozdania z realizacji wnios- 
ków z poprzedniego posiedzenia, przy- 
stąpiono do omawiania jednego z naj- 
ważniejszych punktów porządku dzien- 
mego poświęconego akcji wiosennych 
'zasiewów. 


© W sprawie tej zabrał głos wojewoda 
lubelski,który podkreślił doniosłość te- 
go zagadnienia dla wyżywienia nasze- 
go okręgu i kraju. Akcja siewna, którą 
prezydent Bierut uznał za naczelne za- 
danie demokracji w kraju, przez który 
przeszedł front, winna być wykonana w 
100%, przy czym nie należy ogladać się 
na pomóc ze strony państwa. Możliwo- 
ści czynników rządzących w tym zakre- 
sie są ograniczone, a stojące do dyspo- 
zycji rezerwy muszą być zachowane dla 
najbardziej zdewastowanych powiatów, 
leżących przez długi czas w pasie przy- 
frontowym, jak: janowski, puławski, 
zamojski i hrubieszowski. Dla uspraw= 
nienia akcji zasiewów wiosennych na- 
Fy rozwinąć jak najbardziej wzajem- 
ą pomoc sąsiedzką w postaci pożyczek 
ziarna selekcyjnego, koni do obróbki, 
narzędzi i t. p. Winny być zorganizo- 
wane w oparciu o Izby Rolnicze, Po- 
wiatowe, Gminne i Gromadzkie komis- 
je siewne, które zajmą się zaplanowa= 
niem produkcji narzędzi rolniczych i 
, zmobiłizowaniem wszystkich zaintereso- 
wanych do akcji. Gromadzkie komisje 
| 


Aleksander Zeliwerowicz 
przed mikrofonem P. R. 


Dziś, 21 lutego, o godz. 17-tej, przed mi- 
krofonem rozglośni lubelskiej Polskiego Radia 

rzemówi znakomity artysta scen polskich, 
Aleksander Zelwerowicz. 


pogram radiowy na 21. 2 


A Fala 421 I 49,06 m, 
| 7.2$ Hymn. 7.28 Sygnał czasu. 7.30 Komunikat. 
[7.35 Wiadomości prasowe. 7.50 Wiadomości po- 
|ityczne i wo'skowe. 8.00 Program na dzień bie 
jżący. 11.58 Sygnał czasu, 12.00 Wiadomości po- 
lityczne i wojskowe, 12.10 Wiadomości z kraju. 
12.20 Artykuł aktualny pt.: „Związki Zawodowe 
w Polsce". 12.25 Ogłoszenia. 12.30 Skrzynka po- 
szvkiwania rodzin. 12.40 Utwory skrzypcowe w 
wykonaniu najwybitniejszych wirtuozów (płyty). 
13:00 Audycja dla szkół 16.00 Artykuł poljtycz- 
Iny pt: Walka o pokój. 16.10 Wiadomości poli- 
tyczne i wojskowe. 16.20 Pogadanka ze wspom- 
nień bójowca: Nieudany zamach na Franka, 
16.30 Przegląd prasy krajowej. 16.35 Recital śpie- 
aczy Ign: Dygasa. Akomp. Jan Romański. 17.00 
„ Zelwerowicz wita Lublin. 17.10 Z życia partii. 
17.15 Z życia Polonii zagranicznej. 17.:0 Przegląd 
woiskowy i polityczny. 17.30 Polemika na fa- 
fach etoru. 17.35 Z życia Związku Radziockies 
. 17.45 Wiadomości z kraju. 17.55 Komunika- 
y i ogłoszenia. 18.00 Skrzynka poszukiwania ros 
dzin. 18.10 Audycja wojskowa. 18.30 Audyce w 
ykach obcych. 19.30 Audycja dla” Polaków za- 


granicą. 19.g0 Muzyka z płyt. 20.00 Komentarze 


do wydarzeń dnia. no.1$ Piosenki Miry Zimiń- 
/ skie Akomp. Tadeusz Sygietyński, 20.45 Kwa- 
ans literacki; „Partyzanckie wiersze" St. Leca. 


1.00 Przegląd prasy zagranicznej. 21.10 Nasze 


eportaże. 21.20 Muzyka z płyt. 21.56 Ostatnie 
iadomości. 21.58 Hymn. 22.30 Dyktando Pol- 
Repertuar kin ki 
KINO „APOLLO“: Film prod. polskiej p. t.: 
iętro wyżej”, w roli gł. Eug. Bodo, Nad pro- 
am Polska Kronika Nr. a, . A 
KINO „BAŁTYK“: Film prod. francuskiej 


„ t: „Piętno zdrady”, EM 
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„Dyżury aptek © 

Dzić, w środę, dnia 21-b. m.t Szeliga, ul. No- 
nr. 237 Skrycki, ul. Zamojska nr. 23. = - 

Jutro, w czwartek, dnia 22 b. m.: Wójcik, ul. 

towicza mr. 27; Migurski, ul. 1-go Maja 

h 28: OKA Wał ow AEN WALKA 
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edakcia i Administracia: Lublin. Krak. Przedm. 


| rodzin komunikujemy, że Polskie Radio prowa- 
„| dzi specjalną skrzynkę dla odnalezienia zaginio= 


Spółdzielnia. Wydawnicza „Czytelnik; , i 
A Pra * 


siewne będą niewątpliwie współdziała- | 


i wnioski w związku z zasiewami, po- 


ły z organizacjami Samopomocy Chłop- į czem wywiązała się dyskusja. 


skiej. Ob. wojewoda podkreślił ko- 
nieczność wypełnienia nałożonych na 
poszczególne powiaty świadczeń rze- 
czowych. Trudności aprowizacyjne są 
jeszcze znaczne. W Łodzi np. władze 
nasze zastały zapasy żywności na dwa 
dni. Podobnie dzieje się na terenach 
za Wisłą, gdzie być może ludność rol- 
nicza będzie zmuszona złożyć świadcze- 
nia rzeczowe mimo, iż okupant przed 
ewakuacją pobrał cały kontyngent. W 
tych warunkach okręg lubelski przyjść 
musi z pomocą innym, w gorszym poło- 
żeniu będącym terenom. Robotnik łódz- 
ki musi otrzymać chleb tak, jak chłopu 
lubelskiemu miezbędne są przetwory 
przemysłowe fabryk łódzkich i in- 
nych. Ob. Wojewoda podkreślił też ko- 
nieczność przyjścia z pomocą repat- 
riantom, których teraz przybędzie na 
nasze tereny około 7.000 rodzin, i od- 
budowy wsi polskiej zdewastowanej 
przez okupanta i działania wojenne. 
Po sprawozdaniu omówipno plan 
pracy zasiewów wiosennych według 
ujęcia Izby Rolniczej i Komisji Rolnej. 
Złożono też relacje terenowych Rad 


Jeden z punktów porządku dzienne- 
go stanowiła sprawa aprowizacji i kon- 
tyngentu Województwa. Relacje wojew. 
Wydziału Aprowizacji i Komisji Spół- 
dzielczo - Aprowizacyjnej omówiły wy- 
czerpująco te kwestie. . 

Na zakończenie posiedzenia WRN 
zgłoszono szereg wniosków i dezydera- 
tów w sprawach organizacyjnych, apro- 
wizacji, transportu, kontyngentu, po- 
mocy sanitarnej, kontroli cen na towa- 
ry w spółdzielniach i sklepach oraz 
osiedlenia się Dyrekcji Kolejowej w Lu- 
blinie. Wnioski i dezyderaty zostaną po 
rozpatrzeniu przez Prezydium WRN 
zgłoszone do odnośnych urzędów. 

Zebrani na posiedzeniu Wojewódz= 
kiej Rady Narodowej na wniosek Za- 
rządu Wojewódzkiego Stronnictwa Lu- 
dowego, Wojew. Komitetów PPR, PPS 
i zarządu Stronnictwa Demokratyczne- 
go, uchwalili apel do chłopów, wzywa- 
jący do wykonania dostaw Świadczeń 
rzeczowych i do obsiewania w 100% 
ziemi ornej. 

Tekst apelu podamy w następnym 
numerze. + R. M. 


Klub Literatów w Lublinie 


Wobec przeniesienia Zarządu Głównego 
Związku Literatów do Łodzi, powstała ko- 
nieczność powołania do życia w Lublinie filii 
tej organizacji. Delegatury takie założono już 
Ww Warszawie i Krakowie, w najbliższym zaś 
nag mają powstać w Katowicach i Gdań- 
sku. 

Zebranie organizacyjne lubelski Klubu 
Literatów odbylo się d dnia 18 b. asah prze- 
wodnictwem prof” Juliusza Kleinera. Potrzebę 
powstania organizacji literackiej na gruncie lu 
belskim uzasadniał prezes ZWiązku Literatów, 
Przyboś, podnosząc literackie tradycje Lubli- 
na i przypominając, że przez ubiegle półrocze 
tutaj ogniskowało się życie literackie Polski. 

Klub lubelski zamierza w najbliższym cza- 
sie wydać poezje Huszczy, założyć pismo li- 
terackie, wobec przeniesienia się redakcji 
„Odrodzenia“ do Krakowa. oraz w dalszym 
ciągu utrzymywać w Ciechance, oddalonej o 
30 km od Lublina, siedzibę wypoczynkową 
dla literatów i ich rodzin. ` 

W dyskusji zabrał m. in. głos młody fiterat 
z Warszawy Bartolski-Gierut, przedstawiając 
wysiłki literackie stolicy podczas okupacji 
niemieckiej. Podziemny ruch literacki przy 
brał na sile w 1942 r., co wyraziło się w wy- 
dawaniu kilku periodyków nielegalnych, po- 
święconych zagadnieniom literatury; w każ- 
dym prawie ntmerze tych pism był nekrolog 
poprzednieso redaktora. Bardzo wielu mło- 
dych i zdolnych literatów zginęło w powsta- 
niu. Zebrani uczcili ich pamięć minutą mil- 
czenia. FW 


Cena chleba pytlowego 

W dniu ro lutego 1945 r. Starostwo Grodz- 
kie w Lublinie, na posiedzćniu z przedstawi- 
cielami Cechu i Zwiazku Zawodowego Pieka- 
rzy oraz Urzędu do Walki z Lichwą i Speku- 
lacia Wosenną, ustalilo cenę białego chleba 
pytlowego z mąki 600/0 — za 1 kg w piekar= 
ni 40 zł, w sprzedaży d Śztej 43 24.505 

Zobowiazano przedstawicieli Cechu Picka- 
rzy do wypieku wyłącznie chlebów o wadze 
o,to kg, r kg i 2 kg. Ceny powyższe obowią- 
zują z dniem ogłoszenia. | 

sj Powaąśt 

Zawiadomienie 
"Naczelna Dyrekcja Państwowego Monopo- 
lu Spirytusówego zawiadamia, że od dnia 26 
lutego 1945 r. we wszystkich sprawach doty- 
czących produkcji i obrotu ‘spirytusem. oraz 
gotowych wyrobów monopolowych, należy 
zwracać się do Dyrekcji P, M. S. Warszawa — 
Praga, ul. Ząbkowska 27. ARA 
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W sprawie poszukiwania rodzin 
W związku z napływaniem do naszej redak- 
cji licznych zapytań w sprawie poszukiwania 


nych. Na łamach maszego pisma działu tego nie 
prowadzimy. Zwracać należy się do Polskiego 
Radia w Lublinie, Krakowskie - Przedmieście 62. 

„Listy skierowane do redakcji naszego pisma 
w sprawie rodzin przekazaliśmy Polskiemu Ra- 
U. cwi an kinig, ży. 
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‘Pierwsza Drukarnia Państwowa w Lublinie 


Do komitetu anizacyjnego klubu lite- 
rackiego wybrano: prof. Juliusza  Kleinera, 
Bechczyc - Rudnicka, Pleśniarowicza, Siekie- 
rzyckiego i Helenę Platta. 

Klub Literatów lubelskich zamierza zająć się 
zbieraniem podziemnych pism literackich ce- 
em stworzenia specjalnego archiwum. 


Z sali koncertowej 


W ubiegłą niedzielę mieliśmy możność usły- 
szeć znakomitego pianistę i kompozytora. Alek- 
sandra Więlhorskiego, który dał swój recital w 
sali Instytutu Muzycznego. 

W czasach pokoju prasa krajowa i za- 
graniczna poświęcała Wielhorskiemu dużo u- 
wagi — wysoka klasa sztuki pianistycznej arty- 
sty, znajdującego się u szczytu swej Świetnej ka- 
riery, nie wymaga więc już potwierdzenia. Chodzi 
mam raczej o skonstatowanie, że A. Widlhorski 
jest dziś w doskonałej formie, mimo kilkoletniej 
przerwy w występach, spowodowanej prześla- 
dowaniami gestapo, od których chronić się mu- 
siał na odludziu. 

Tym, co go jeszcze nie słyszeli, dał się poznać 
Wielhorski w recitalu niedzielnym nie tylko jako 
wirtuoz h eai posiadający mistrzow- 
skie opanowanie techniki, lecz jako pianista wni- 
kliwy, wyzyskujący swe wszechwładne panowanie 
nad instrumentem dla wyższych celów artystycz- 
nych. Skaja ekspresji u Wielhorskiego jest bardzo 
rozległa, z pewną przewagą akcentów namiętnych, 
podyktowanych jakby imperatywnym nakazem 
potężnego temperamentu artystycznego. Grę 
Wielhorskiego cechują główne zalety pianistów 
wysokiej klasy: wytworny smak, szlachetność 
wyrazu, umiar, przeciwstawiający wybujałemu su- 
biektywizmiowi wielu innych wybitnych piani- 
stów, wewnętrzne przekonanie, uzasadnione ząłę- 
bieniem intencji kompozytora. 
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Mira Zimińska przed publicznością lubelska 


Czytelnia dla wszystkich 


Obserwujemy w naszym społeczeństwie głó 
dowa drukowanego. Gazety są rozchwytywan 
Nie każdy iednak może sobie pozwolić na 
by kupić więcej, niż jeden lub najwyżej dw 
dzienniki. I przy tym ogranicza się zazwycza 


do pisma codziennego, gdyż ono jest najtańsze £ _ 


dostarcza wiadomości politycznych, które obecă 
nie tak bardzo absorbują społeczeństwo. 

Tygodniki, czy dwutygodniki o charakte 
literackim są o wiele droższe, a więc nie latwe 
dostepne szaremu człowiekowi. Należy wi 
przyjść z pomocą jak najliczniejszym rzeszoi 
czytelników. Dużo na tej drodze już wykonanoł 
Cały szereg organizacji społecznych, fabryk i in 
stytucji stworzył świetlice gdzie pracownicy 
mają dostęp do prasy wszelkiego rodzaju. 

Ale dużo jest jeszcze do zrobienia. Przy odro- 
binie -dobrej woli i iniciatywy można zorgani- 
zować przy każdym zakładzie pracy czy urzę- 
dzie choćby najprymitywniejszą czytelnię. 

Koszt prenumeraty, zważywszy ilość pracow- 
ników, będzie na jedną osobę minimalny, jeżeli 
instytucja z własnych funduszów tego nie po- 
kryje. 

O ile nie można przeznaczyć specjalnego po* 
koju na czytelnię, to jednak zawsze w jednej z 
większych sal znajdzie się wolniejszy kąt, gdzie 
da się ustawić stół i parę krzeseł, a na ścianie 
umieścić wieszaki na gazety. : 

Bardzo wiele instytucji posiada stołówki dla 
swych pracowników. Ludzie czekają na posiłki 
i.. nudzą się. Można więc tam zorganizować 
czytelnię. Jak już wyżej wspomniałam  szczups 
łość miejsca, przy dobrych chęciach, może tylko 
utrudnić, ale nie uniemożliwić wykonanie pro- 
jektu. Należy jeszcze pomyśleć o tworzeniu czy- 
telni otwartych, t. zn. dostępnych dla wszyst- 
kich. 

Na terenie Lublina jest czynna dopiero jedna 
tego rodzaju czytelnia w Domu Kultury przy 
Wojewódzkim Wydziale Informacji i Propagan- 
dy (ulica Skłodowskiej 2). Druga zostanie nie- 
bawem uruchomiona przez Spółdzielnię Wydaw- 
niczą „Czytelnik*, 

; Ale to mało! 
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Recital Aleksandra Wielhorski20 _ 


Na tle licznych koncertów lubelskich, których 
programy idą po linii najmniejszego oporu u- 


` 


względniając przeważnie arcydzieła cieszące się . 


większą popularnością, ze wszech miar zasługuje 
na uznanie inicjatywa Wielhorskiego, śmiało ode 
słaniającego przed słuchaczami nieznane im skar, 
by literatury muzycznej. Tak np. Etiuda F-dut 
Szopena należy do utworów niezmiernie rzadka 
wykonywanych, prawdopodobnie nie tyle wsku: 
tek ogrómnych trudności, jakich nastręcza inter« 
pretatorowi, ile wobeć pomysłów harmonicznych, 
nadających jej brzmienie, mało dostępne  zrozu. 
mieniu przeciętnego melomana. Wielhorski jest 
doskonałym szopenistą—warunek nieodzowny dla 
pozyskania sympatii publiczności u nas w kraju, 
W drugie! części koncertu, poza kilkoma utwo: 
rami Szymanowskiego, Paderewskiego i Liszta, wy 
konał Wielhorski 2 Improwizacje Juliusza Za- 
rembskiego, utalentowanego, przedwcześnie zma» 
ałego kompozytora generacji po-Lisztowskiej, oraz 
pięć swoich utworów, w których geneza z dorob- 
ku genialnych poprzedników nie przesłania bye 
najmniej własnego odrębnego oblicza. Zresztą o 
twórczości Aleksandra Wielhorskiego będziemy 
mieli? sposobność wypowiedzieć się później w 
związku z projektowanym przez niego wieczo- 
rem kompozytorskim, j . 
M. B,—R, 


* Po przeszło geciu. latach siedzimy znów na! ale reż zachowała dar dostarczania rozrywki mi- 
sali koncertowej, gdzie z estrady płynie dźwięcz- łej i inteligentne', Muzyka akompaniatora Sygie- 
ny głos Miry Zimińskiej. Słyszymy słowa o miło- | tyńskiego melodyjna i przyjemna dla ucha, 


$ci, proste i stare, zaklęte w sentymentalnej „Pio- 
sence o rzeczach, które przemijają", „Do «smu- 


tnej dziewczyny” i czarującego „Deszczu“, — 
Teksty Hemara, Tuwima, Zyżewskiej. 


Razem z Zimińską stwierdzamy, że już J. 
Niemcewicz przewidział, czemu nie wszyscy wy- 
jechali z kraju w 1939 r. Tłomaczy nam to pio- 
senka „Słowiki i Urna“, do której muzykę opra- 
cował T. Sygletyński. Łzy w oczach stanęły, gdy 
aie słyszało piosenkę z cbozu w Pruszkowie — 
w dzisieszej Warszawie (słowa Miry Zimiń- 
skiej do muzyki ludowej). x 

Żywy temperament Zimińskiej znalazł świetne 
ujście w motywach hiszpańskich: „Piosenka o 
portowej dziewczynie" i „Ballada o trzech stu- 
dentach z Salamanki'. Najmilsza jednak i naj- 
zabawniejsza jest Zimińska w utworach saty- 
rycznych, demaskujących słabostki kobiet. 

Na zakończenie odśpiewała Zimińska twie:- 


ną parodię „Operę w  pisułkach* (muzy 
ka prawie Verdiego — do słów  Zimiń- 


skiej i Paczkowskiego), składając dowód wie- 
lostronności swego talentu, który rozwi- 
ną się podczas wojny jeszcze bardziej i nabrał 
akcentów dramatycznych, wzruszając do łez; 
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Po koncercie p. Zimińska opowiada 
swych przeżyciach wojennych. 

— W 1939 roku byłam kontuzjowana. W 1940 
aresztowana. 3 miesiące spędziłam na Pawiaku 
zainterpertowanie przed wojną pieśni satyrycz- 
nych, obrażających Rzeszę niemiecką i Adolfa 
Hitlera. Występowałam w ciągu tych kilku lae 
b. rzadko, Przeciętnie raz na dwa miesiąte. Wy- 
buch powstania sierpniowego zastał mnie w Ware 
szawie. Przeżyłam gehennę w oblężonym, niee 
szczęsnym naszym mieście. Po dramatycznym Za-' 
kończeniu powstania i kapitulacji nastąpiło pie- 
klo Pruszkowa. Nic 2 okrucieństw okupanta nie 
zostało mi oszczędzone — uśmiecha się gorzko. — 
Z Pruszkowa uciekłam i przyczaiłam się w oko4 
licy Gró!ca, gdzie doczekałam się przyjścia Armi 
Czerwonej i oswobodzenia Polski, A teraz pierwd 
szy gy koncert nastąpił na reis Lublina, | 

„— Jakie są Pani plany na najbliższą przyszłośći. 

— W najbliższych dniach zapowiedziany 
mój występ w Lubelskim Szpitalu dla wojska d 
w Radio Polskim. Potem wystąpię w Łodzi 
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